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TREŚĆ ZESZYTU 1-ego: Z powodu sprowadzenia zwłok H. Sienkiewicza. 
Zabłocki i Fredro jako komedjopisarze pclscy. Staw o u1•hcul1ie. tl~f {Y 
przx.szłościci narodu, W słońcu. Dzień w obozle. W szarą jes i eń. ' o e 
- myśli. Ze świata. Knmika. Zadanie konikowe. 

Z powodu sprowadzenia zwłok 

H. Sienkiewicza. 
Rok 1863 zapisał się w dziejach Narodu Polskiego krwa

wemi zgłosk11mi. 
Był on chwili! strasznych zapasów Polski z Rosją, wolności 

z niewolą. Jakby ni! pośmiewisko wszelkim zaHdom, płymicym 
z głębi serca; jakby na przekór sprawiedliwości i słuszności, zwy
cięża b!!rbarzyński carat, głosząc Z!!gładą temu, co polskie, dobre 
i piękne. Zdawało się, że po skończeniu walk, przei>tał istnieć 
duch polski. 

Lecz płonne były nadzieje zaborców. l'olska utr!!ciła byt 
niepodległy, lecz pozostała w serc!!ch obywateli. Z tych serc już 
nie wyrwie jej nikt, nie zniszczą jej żadne katusze i prześlado
wania, bo jest tam głi;:boko zaszczepiona i zamiast maleć, po
tęinieje. Polska nie zginie, bo bl'Oni jej potężny, wielki wódz
- Henryk Sienkiewicz. 

Musi On zwyciężyć, bo jego szeregi powiększ!!ją się z dnia 
na dzień. Rekrutują się one z pośród szlachty, mieszczan i lu
du wieśniaczego. Objawy odwagi żołnierza polskiego i szla
chetne i genj111lne wysiłki wodzów, bohaterstwo niektórych jed
nostek w czasie obecnej wojny z moskalami, przypominały nam 
trylogję Sienkiewicza. Nie jeden żołnierz w okopach, . znał twór
czość Sienkiewicza. U lliejednego można było znaleźć' dzieła: 
Potop, Ogniem i mieczem, Krzyżacy. Imię jego jest ściśle zwi~
zane z imieniem Polski. Można je słyszeć coraz częściej, na
wet na dalekich krańcach Macierzy Nie pomogły wi~zienia, Sy: 
bir, kajdany; Polska nie zginęła, bo miała potężnego hetmana 
w osobie Si~nkiewi1;z~. Jem1.1 to zawdzi(iczamy tę nie czujemy 
11 -, t' ' 1'·!·:'.' 
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się austryjakami, niemcami lub moskalami , ale prawdziwymi 
Polakami. 

Lecz Sienkiewicz nie doczekał się tej szcz~śliwej, a tak 
upragnionej chwili; umerł, gdy już si~ zacze:ła wyłaniać zorza 
Wolności lep~zego jutra. 

Neród polski nie zapomniał o swym wodzu. Spłaca on 
dług swemu duchowemu wodzowi, sprowadzając Jego śmiertel
ne szczątki do ojczyzny. 

Cześć prochom wielkiego męża! Oby od tej uroczy
stej chwili ustały wszelkie niesnaski wśród narodu, oby Polska 
byłzi taki!!, o jakiej on sam marzył. 

My zaś, młodzież polska , powinniśmy brać przykład z pra· 
cowitego, ofiarnie ojczyźnie poświ-:conego życia, tego wzoru 
polaka -obywatela, twórcy-artysty. 

8. Marczak. Kl. Vlll. 

Przyp. Red. W następnym numerze „Przebojem• pojawi 
się obszerniejszy artykuł o H. Sienkiewiczu. 

Zabłocki Fredro 

jako komedjopisarze polscy. 
(Fircyk w zalotach, Sarmatyzm - Śluby panieńskie, Zemsta.) 

Swój byt, świetny rozwój i nieśmiertelne stanowisko w li
teraturze ogólnoludzkiej, zawdzie:cui komedja pols;ka przede
wszystkiem dwom pisarzom: Zabłockiemu i Fredrze. 

Zn•czenie i wartość teatru narodowego Fredry, zostały jut 
przez. krytykę uznane, a poczytnością wśród ogółu potwierdzo
ne. S 1 u b y p a n i e ń s k i e i Z e m s t a zdobyły serca ro
daków i wyniosły Fredre: na tron komedjopisarzy polskich. 

Nieoceniono jednak Zabłockiego. Bronią przeciwko niemu 
zwrócom1, była jego nieoryginalność. Istotnie, jeżelibyśmy mia
rę oryginalności chcieli zastosować do twórczości Zabłockiego, 
to musielibyśmy skonstatować smutny fakt: wszystkie jego ko
medje s~ bądź tłumaczeniem, bądź przeróbką dziel obcych -
- francuskich. Pogarsza ten fakt jeszcze ta okoliczność, że nie 
wszystkie one Si\ wzorowane na pierwszorze:dnych pisarzach, 
którzy zdobywszy sobie pote:żne stanowisko indywidualizmu, 
promieniują naokół potęgą nowych wartości i przyciągają do 
siebie współczesnych pisarzy, niezdolnych oprzeć sie: nieznanym 
blaskom nowej sztuki. Obok czerpania pomyfiłów i motywów 
z krynicy molierowskiej i szekspirowskiej, przerabia Zabłocki 
~twory, pisarir druso, a nawet tric,iqriędnych, jak ~tm•'Jsi'e90, 



3-

któremu Zabłocki zawdzi~cza jedną z m1jlepszych swoich ko
medfi - F i r c y k a w z a I o t a c h. 

Czem się tłumaczy ta nieoryginalnoś~ Zabłockiego, pisarza 
o talencie przecież niepoślednim, stylisty pierwszorzędnego. 

Nietrudną b~dzie odpowiedź na to pytanie, jeżeli przypom
nimy sobie okres działalności Zabłockiego. Wszak są to czasy, 
kiedy literetura polsks, posłyszawszy w swojej ojczyźnie szczęk 
obcej broni i złowróżbne gwary zaborców, zrywa się z długo
letniego uśpienia i wypowiada walkę ciemnej i nieuświadomio
nej politycznie warstwie szlacheckiej, pozwalającej na upadek 
państwowej i umysłowej Polski; czasy St. F\uguste są widownią 
ciągłych zmagań sit:; uświadomionej garstki działaczy i pisarzy, 
z ciemnem społeczeństwem szlacheckiem. Ta garstka pisarzy, 
zawdzi~czaj21c swoje uświadomienie wpływom zachodnim, na
słuchuje ciągle głosu z Zachodu, a każde nowatorskie hasło, 

które rozbrzmiewa w przodującej wówczas umysłowo Francji, 
znajduje tu swój dokładny oddfwięk. Czyż mogło i powinno 
być zresztą inaczej, kiedy literatura odrodzonej Francji, przywra
cając sobie najpiękniejszą szatę, dążyła do czy.nów tak ważnych, 
jak zreformowanie społeczeństwa, wypowiedziała walkt: ciemno
cie i nieuctwu, głosiła krytykę n i e - r o z u m u. 

Nic więc dziwnego, że wszyscy pisarze epoki stanisławow
skiej łapczywie chwytają to wszystko, czego Zachód dostercza i go
rączkowo to przetrawiając - często nie przetrawiwszy, rzuceją 

na rynek polski. Mnoży się ilość przekładów i przeróbek z fran
cuskiego. Wszędzie stosują zbawienną naówczas receptę ks. 
Czartoryskiego: tłumaczyć i polsz€zyć dzieła obce. 

Pisarzem wieku augustowskiego jest również Zabłocki. Go
rączkowo spolszczając utwory obce, ni·e ma on czasu na pre
cyzyjne ich wykończenie. Potrafił on jednak na wielu z nich 
wycisnąć piętno swej oryginalności, okazał się mistrzem w lo
kalizowaniu utworów, czy to gdy zmienia stosunki obce na pol
skie, czy to gdy podsuwa tło rodzime, a zwłaszcza uświetnia je 
swojskim, pięknym językiem. 

Dla komedji polskiej posiada on znaczenie olbrzymie. 
Przeszczepione przez niego kwiaty komedji obcej, zostały na
sh;pnie - głównie dzięki Fredrze - uszlachetnione, zupełnie 

zlokalizowane i stały się podstawą do wytworzenia swojskiego 
gatunku. 

On dal pierwsze trwale fundamenty, na których Fredro 
zbudował swój przepiękny teatr komedji narodowej. 

Z zachłannej fali czasu wyszła cało m1der szctupła ilość 

jego utworów - te, które są wyrazem oryginalnej twórczości 

Zabłockiego. Do tych utworów należy zaliczyć Fircyka w zelo
tach Sarmatyzm, które też b~dą przedmiotem nJszych rozw•-
~flń; ' 
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Treścizi ich jest życie salonowe i szlacheckie. Są to wi~c 
te same światy, które z takim zamiłowaniem kreśli. Fredro. I co 
dziwniejsza najlepsze utwory Fredry - Zemsta i Sluby penień
skie są - choć może daleką reminiscencją Sarmatyzmu i Fir
cyka w zalotach. 

"odobny przedmiot - lecz różny sposób przedstawienie. 
Na różnice skłndają si~ tak warunki zewm:trzne jak i wewnętrz
ne. f\ przedewszystkiem: odmienna epoką działalności. 

Wówczas, kiedy Zabłocki ukazał si~ na widowni światl!l li
terackiego, nie była twórczość komedj8pisarska, a przyn11jmniej 
zakusy rozwinięcia tej gałęzi twórczości, obce naszym pisarzom. 
Bohomolec, Bogusławski, Czartoryski, Kniaźnin, Niemcewicz, 
Feliński, jakby si~ uwzi~li, by stworzyć rodzimy drl!lmat. Cho
dziło im o wytkni~cie szlachcie wszystkich jej wad, aby w ten 
sposób nakłonić do naprawy. Cóż więc bardziej mogło się do 
tego celu nadawać, jak panegiryk, satyra, bajka, a przedewszyst· 
kiem komedja. Rozwijająca się twórczość dramatyczna, ma prze
dewszystkiem na celu przeprowadzenie pewnych zasad moral
nych. To decyduje o jej wybitnie te n d e n cy j ny m cha
rakter:ie. Znakomitym Jilrzykłedem owej twórczości jest setyra 
polityczna „Powrót posła" Niemcewicza, w którym autor, przed· 
stawiając dwa światy - konserwatywny i postępowy, wyraża 

swoje zapatrywania nl!l ówczesną chwilę i stara się wpoić w czy
telników przekonanie o potrzebie reform. Wybitnym przedsta
wicielem tych pisarzy jest Zabłocki. 

Kiedy Fredro żył i tworzył, znikało już życie szlacheckie 
z powierzchni ziemi. Tylko jakieś nieliczne prototypy szlachec
kie żyły na wsi i mogły być w;z,orem dawnego życia szlachec· 
kiego. Mogły pobudzać fantazję poety i być cennym materja· 
Iem do zobrazownnia życia szlacheckiego, ale śmiesznem by
łoby wymierzanie przeciwko nim satyry. 

To pierwsze. Następnie, może najwi~cej miał do powie· 
dzenia sam talent, tek odmienny u obydwóch pisarzy. 

(D. o. n.) 
W. Kl. VIII. 

Staw o zachodzie. 
Zm~czony upałem, przyszedłem nad staw, odetchnąć chłod· 

nem powietrzem. Wieczór zapadał zwolna, słońce odbijało się 
nakształt wielkiej, ponsowej tarczy, w cichej i jak tefla lustrza
na gładkiej powierzchni stawu; krwawt jego płomienie złociły 
wierzchołki wspaniałych, majestatycznych olch, szeroko przy 
moście nad wodą rozrosłych. Wierzby chyliły się tu i owdzie 
nad tafl~ wód, jakby dumając nad czemś, odległem i nieuchwyt-

1l'P1· ' 
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Nei powierzchni stawu widać było roje drobnych, czarnych 
żuczków, o stalowym połysku, kręcących się żwawo. Ra;z: poraz 
marszczy/21 się gładka tafla pod dotknięciem skrzydeł jaskółek, 
uganiających się za owadami. Z głębi trzcin i szuwarów, rosną
cych na środku stawu, dolatywał plusk uwijającej się z dziećmi 
kokoszki wodnej. Niebo Jasne, ozłocone na z•chodniej stronie, 
odbijeiło się w wodzie, na powierzchni której, zdawały się prze
suwać białe obłoczki, wiotkie jak pajęczyna. Wielkie ważki, o 
met•licznobłękitnym odwłoku, unosiły się neid trzcinami, poszu 
kując zdobyczy i zakłócając ciszę i spokój, szelestem swych 
lekkich, przejrzystych skrzydęłek. Na wielkim liściu jakiejś rośli
ny błotnej, wśród krzaczków żabiścieku, siadła śliczna żabka 

zielon• i wysuw11jąc rnz po raz języczek, chwytała zręcznie drob
ne muszki, siadnjące w pobliżu, podczas gdy jej towarzyszki, 
rechoczzic zawzięcie, zdawały się gawędzić o czemś ciekawem. 

Słońce zniżało się coraz bardziej, ai wielka, ogniście pur
purowar jego tarcz•, jęła zwoln• zasuwać się za daleko, daleko, 
21ż na Wierzbiu rosnące topole. Cienie wierzb i olch wydłuż21ły 
sic: ciągle, przybierając dziwne, fantastyczne kształty; n•d szu
warami zaczęły się unosie roje komarów, napełniając powietrze 
subtelnym, drżącym dźwiękiem. 

Gdzieś daleko, w koniczynie, ozwał się derkau, zrnzu ci
cho, trwożliwie, potem, jakby ośmielony ciszą -:---- głośniej; 

w północnej stronie rozległo się przytłumione, jakby z fujarki 
wydobyte, kwilenie kulonów w burakach, którym nieb•wem za
częła odpowiadać ukryta w zbożu przepiórk• ... z wody zwolna 
zaczęły unosić się lekkie tumany bi11łych oparów, tworząc slup, . 
o wiotkich, usteiwicznie zmieni?jących się ksztełt11ch . . . Gdzieś 

w głębi parku zakwiliła sowa. Sciemni21ło się; z pośród binłych 

brzóz wypłynął cicho jakiś kształt skrzydlaty i poszybował gdzieś 
dalej. Przez chwilę czernił . się na tle nieb• i zniknął niebawem 
w ciemnej zieleni świerków. Nad ogrodem roztaczmła berło noc
-władczyni tajemnic i ciemności. 

}. Jałowiecki. Kl. VII. 

Myśmy przyszłością narodu. 
My, młodzież gimnazjalna, jeśli chcemy wypełnić nasze za

danie i nie zawieść pokładanej w nas nadziei, musimy, oprócz 
zajmowania się nauką szkolną, już w klasach starszych myśleć 

o naszej przyszłości. Prawda, że wielu kolegów t•k czyni, 
jednak znaczna część uczęszcza do gimnazjum i chce je skoń
czyć, nie mając określonego planu na przyszłość. Na to nieje
den kolega odpowie: ~Chodzę do gimnazjum, żeby się uczyC. 
Rle co potem będzie na podstawie tej nauki robił, nad tern się 
nie zast•nowil. Uważam, że sprawa ta winna być poruszaną na 
zebraniach klasowych i to w ten sposób, aby każdy kolega nie 



- 6 _. 

robi~c tajemnicy ze swych zemiarów, mówił. do czego dąży, jak 
zamłerz111 dojść do celu i co go skłoniło do obrani• sobie takiej, 
il nie innej przyszłości. W ten sposób musieliby koledzy za
cząć myśleć o tern, a ktoby powziął już jakieś zamiary na 
przyszłość, ten musiałby zaznajomić si~ z warunkami, w jakich 
je może urzeczywistnić. Przedmioty, których znajomość b~dzie 
kolegom niezbędną w przyszłości, powinni koledzy studjować 

z jak największą pilnością, ale jednocześnie nie może i nie po
winna na tern ucierpieć reszt• nauk. 

Co rok oi;iuszcz21 gimnazja szereg kolegów, a wśród nich 
jest niestety wielu takich, którzy nie wiedzą, co czynić w chwili, 
gdy si~ otworzyła przed nimi droga do wyższych uczelni. Wten
czas dopiero zaczynają rozmyślać, do jakiej uczelni i na jaki 
wydział mają si~ zapis•Ć. W ciągu pól roku, które oddzie· 
la rozpoczęcie się wykładów na wyższych uczelniach od egza
minow maturalnych, a często dopiero w ostatniej chwili, 
decyduje się taki młodzieniec na obranie sobie jakiegoś kie
runku pracy. Skutki tak bezkrytycznej, bo zaszybkiej decyzji, 
nie deją długo na siebie czekać, i odczuwa się je cz_t:sto przez 
c•łe życie. Po rozpoczęciu studjów, taki nowo-kreowany stu
dent, przekonywuje się ku swemu bezmiernemu zdumieniu, 

że wydział, na który się zapisał, wc•le mu nie odpowiada. Wów
czas staje przed nim ważne zagadnienie: czy pozostać na tym 
samym wydziale, czy też obrać inną kujerę życiową. 

Rozwiązanie jest trojakie: 
1-o student pozostaje na tym samym wydziale. 

li-o przenosi się na inny wydział. 

111-o opuszcza zupełnie wyższą uczelnię. 

Które z tych rozwiązań jest najlepsze, trudno powiedzieć. 

W pierwszym wypadku zazwyczaj rozmija się student ze swem 
powołeniem; w drugim znajduje swoją drogę ale kosztem stra
conego czasu i wysiłków; w trzecim wypadku okazuje się, że 

zupełnie niepotrzebnie zapisyweł si~ na wyższą uczelnię. 

W ten sposób ludzie tracą czas i siły, a naród ma mniej
szy pożytek z tych, którzy po omacku, lub zbyt późno znajdu
j~ swoją drogę. 

P. H. Kl. VII. 

Redakcja prosi kolegów o zabieranie głosu w tej kwestji 
na łamach .Przebojem". 

W słońcu. 
J•k oszalały po tej ziemi chodzę, 
Jakbym ją przejść chciał od końca do końca. 
W naddrożnym rowie po kolana brodzę, 
By się wysuszyć w letnim śmiechu słońca. 
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f\ch! me kochane, skwarem znojne życie! 
Chciałbym się upić dziś twoim oddechem, 
Zasnąć gdzieś w lesie, zbudzić się o świcie 
I znów się upić szczęściem, życiem, śmiechem. 

Po tej przejasnej mego iycia drodze 
Co mię prowadzi w przestrzenie bez końca, 
Jak oszalały wł21snem szczęściem chodzę 
1 piję nektar: Skwar letniego słońca. 

Borowik kl. V. 
Gostynin, d. 17.Vll .24. 

Dzień w obozie. 

Kto całe życie nogi miał w pokrowcu, 
Jadł bułki r21no, zrazy na południe, 
Ten nie zrozumie, jak bosko, jak cudnie 
Było w obozie harcerskim w Klonowcu. 

* * * 
My, cośmy buty nosili od świętzi, 
Zrzekli się łóżek, wszelakiej wygody, 
Użyli życia, - pytamy narody 
Czy świat dziecinne swe lata pamięta? 

* * * 
Obywatele ! Pytajcie harcerzy 
Jak trzeba sojusz z naturlł zawierać . 
Hej! Na obozie nam żyć, nie umierać! 
Niechaj więc każdy na obóz pobieży. 

* * * 
Rano, gdy trzibki wrzask bezecny niec11 , 
Słychać okrzyki, stękania, ziewania, 
Lecz już w minutę po znaku wstawania 
Wszyscy gęsiego do mycia wnet lecą. 

* * * 
~Ław mamy wielki i tern szczególniejszy, 
Ze gdy kto wejdzie w wód jego kryształy, 
f\ był przed myciem choć troszeczkę biały, 
Ten wyjdzie z wody - dwa razy czarniejszy. 

* * * 
Lecz to był detal. Grunt, że zimna woda 
N21szym „grajcarkom • sennym i drzemiącym 
Po Morfeusza uścisku kojącym 



- 8 

irochę energji ochoty doda. 

* * * 
Już jest po myciu. f\ więc druh Fizyka 
Czyli instruktor „Fizycznego chowu" 
Na niedowcipny pomysł wpada znowu, 
Gwiżdże i pierwszy na rosę pomyka. 

* * * 
Za nim harcerze. Ranna gimnastyka 
Cii!!gnie si1; szelma aż całą godzinę. · 
Lecz każdy biszkopt robi dobrą minę, 
Bo z góry patrzy druh Władek „Fizyka". 

* * * 
Pręż" się czarne, opa'lone grzbiety, 
Rytmika zuchów równą płynie falą, 

f\ w sercach szczęścia płomienie się palą. 

Lecz wnet .Fizyka" dodaje podniety. 

* * * 
I wnet biszkoptów szacowna drużyna 
Z głową wzniesioną, jak w powrocie z bitwy 
Wkrąg do porannej stawia się modlitwy 
I „Kiedy ranne• pobożnie zaczyna. 

* * * 
Już po modlitwie. Szczęśliwa gromada 
Dość się najadłszy powietrza świeżego 
Chciałaby zjeść coś, cokolwiek stalszego, 
Więc z wielkim krzykiem na kot/y wypada. 

* * * 
Kuchnrz fasuje. Płyną czarne strugi 
Prosto w menażki: f\ komu za mało, 
By mu si~ krzywdy przypadkiem nie stało, 
Gdy już wypije, przychodzi raz drugi. 

* * * 
Potem ćwiczenia, gry i et cetera, 
Praca przy śmiechu, przy śmiechu zabnwy, 
Bez broni wo1sko w bój idzie bezkrwawy, 
By zdobyć wieczny WZłWÓZ Samossierra. 

* * * 
- Czasem podchody mieliśmy w tej porze 
I szliśmy w lasu świątynię wysoką, 
Gdzie wśród drzew setek ludzkie ginie oko, 
F\ ucho w cichym, szumnym rozchoworze. 

* * * 
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Poprzez drzew szczyty słońce się przeciska, 
Złotemi plamy mi ziemi się pali 
f\ głos skowronka słychać gdzieś z oddali 
Srebrny i drżący, jak wibracja dyska. 

* * * 
- Cichną więc gwary w harcerskiej drużynie 
Suną oddziałki, szpice i patrole 
Drogą wśród lasu, lub w lewo, na pole 
f\ ponad wszystkiem odgłos trąbki płynie. 

* * * 
- Ciche rozkazy, gwizdki i wołania, 
Oddech wstrzymany, oczy żarem płonzi 
I bystro patrzą w dal nieprzeniknioną, 
Czy się skąd postać wroga nie wylania. 

* * * 
Potem znów zbiórka. Wszyscy do apelu 
Stają i rozkez oboźny odczyta, 
f\ patent obiad. Zupka wyśmienita 
7. suchego kQlka. Pij ją przyjacielu! 

* * * 
f\ gdyś już dobrze obsłużył żołą.Iek, 
Zmyłeś naczynia, przeleżałeś ciszę 
Znowu porzucasz obozu komysze 
I pędzisz w lasy. Teki już porządek! 

* * * 
f\le z tej słusznej i chwalebnej racji, 
Byś nie utrudził zbytnio swych pedałów, 
Uczysz się różnych znaków i sygnałów 
Zwanych nauką o sygnalizacji. 

* * * 
Po tych wykładach, kto chce, niechaj wierzy, 
Po „Terenówce" i „f\mbulansowej" 
Wszyscy siadają do dewno gotowej 
I czekającej już na nes wieczerzy. 

* * * 
ł\le już dosyć jest opisywania 
Pospolitego połyk~rnia kawy, 
Więc sit: zabiorę do innej zabawy 
Bo do opisu ognia rozpalania 

* * * 
Więc na1p1erw wszyscy pod drzewo polecą: 
- Ci bale rąbią, inni je dźwigają, 
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Pt. instruktorzy zap•łek szukeją, 
F\ż wreszcie ogień w palenisku nieci!\. 

* * 
Mieliśmy miejsce do ognia palenie 
Ubite, rowkiem otoczone w koło, 
Gdzie się wieczorem śpiewało wesoło, 
By zyskać chwilę sczęścia, zepomnienia. 

"' * * 
Tam to, gdy ogień złotemi wdemi 
Sycząc, mknął w górę, w przestrzeń się rozwiewał, 

Tam huf harcerzy siedząc w koło, śpiewał, 
Pt. pieśń leciała wraz z złotemi skrami. .. 

* * * 
Tam - to gawędy miał druh „Ideowy N, 
Tam się śpiewało, gadało, marzyło, 
1. tak nam dobrze, tak serdecznie było, 
Ze bodaj sied~ieć do nocy połowy. 

* * * 
Płynęły pieśni. Szły, jedna za drugi!\ 
Pieśni harcerskie. Hucznie i' wesoło, 
To znowu smutnie dźwięczały wokoło, 
Barwni!\ się lały promie11ist~ strugą. 

* "' * 
Pt. gdy 111odlitwę śpiewali harcuze, 
To taka cisza była w nieboskłonie, 
Jakby ta garstka na natury łonie 
Swe młode serca składała w ofierze. 

* * * 
Tak nam dzień za dniem płynęły wesoło 
Ciągle te same, jednak ciągle inne, 

• Pt. nasze życie swojskie i rodzinne 
Splotło nas ściśle w mocno zżyte kole. 

Borowik. Kl. V. 
Kutno, d. 30 września 1924 r. 

\'N szarą jesień.„ 

W szarą jesień, jes1E:n szarą 
Pogrąża się cały świat. 

Jak za zwiędłą róż kotarą, 
Znika zwolna lato-kwiat. 
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Już jesienna idzie burza, 
Topiąc roje dawnych złud. 

Błękit nieba się zachmurza, 
Znika zwolna lato-cud. 

Lecz choć chwile te radosne 
Z za jesieni patrzą krat; 

My idziemy w życia wiosnę 
I otwarty dla nas świat. 

Andrzej Bruski. Kl. iV. 

Złote myśli. 

„ Pragnę, · ażeby nasza ziemia była ni etyl ko begata, ale 
piękna i dosh:;pna. f\by każdy jej zagon był przyozdobiony, 

jeżeli nie budowlami, to choć drzewami, i - ażeby wszędzie 
można było dostać się szybko i za tanie pieniądze, przy pomo
cy doskonałych dróg żelaznych i szosowych. 

Niech Polak będzie zdrowy, silny i zamofoy. ~iech ma 
rozkoszne dzieciństwo, wesołą młodość i szanowną dojrzałość. 
Niech będzie rozumny, szlachetny, i niestrudzony. I niechaj 
każdy człowiek szuka jego towarzystwa, mówiąc: - U Polaka 
znajdę dobre rady, życzliwe serce i niezawodną pomoc." 

Bolesław Prus. .ze wspomnień cyklisty". 

„Ideały nie· są przywilejem wieszczów, artystów, mędrców 
są one wspólną własnością całych narodów. Nie wystarcza 

wierzyć w ich odległą i niedeiścigłą piękność, trzeba ich potęgę 
szerzyć wśród walk życia codziennego.• 

Wincenty Lutosławski. 
.Na drodze ku Wielkiej Przemianie•. 

Ze świat a. 
S'RPiWf\ ODNf\LEZiENlf\ Zf\GINIONYCH KSl.f\G LIWIU

SZft Niedawno reaniesly wszystkie · 111isma bartlze doniHłll 
tlla świata uczene10 wieść • etlnaleziui• 111r:rez pref. tll Mar
tin• Fuaca ugi„ienych lui119 Llwiusu. Wkrótce je4uk uc1y
•i•n• „malutkie• aprHtowanle, wyjahiaj11c upewied:t etlnale
zienia k1l11g Liwiw11a (fakt, Aawiuem r-•wieezlawszy, z1•ła •ie 
uśmiechaj11cy •i- „um•u•.nej• łacin11 młotlzieiy) ll'•WH„ 
m11njactwem •-tlziwego 11»r•fesera, który etl 11eregu lat 111•
świ-caj11c 11~ 111racy wyazukiwania aute>1rafów luińakich, uwle
uył sam w swoje tlonic;is/e •clkrycie i 0111•wiad11ł w w•l•yda 
chwilach swoi• przyju:iełont • -sliłkcHHa •••k•wych. 
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,OROZOMIENIE SIĘ Z MF\lłSEM. Szere1 ulurAiew•i•
cych 1woj~ „ot~g~,a zgeła nleuUJkiw•nycl!i wynal.nkew "•
wecze1nyc:h, skierow s ł umyił ludzki nai tory •rzeczywlstniani•, 
fantutyurtytth d•tąd m•r:t:ań, cugo wyrazem jest SJJrewa 
pore2wmienia si- z Mersem . 

Zagatik• lshtienia iyci11 r;.1naziem,kieg$ etid•wna już nur· 
tuje luexkeU I znelnla dość liune lilypotezy bytowal'liu rozum
ftych lstet na Musie. Wyker.zy1tując niedawne zblłhAie si~ 
Marsa de :riemi, pesłaił ,_ref. M11rconi w wszechświat sy· 
gna·ły specjelnie na tel'I u 'I d11udow•nrm · ru:ljotele!llrafem. 
WF1rawtlzie nlekt•r• re.ljostacje otrzymały jakieś dźwi~ki, "le 
1nala1ły jednall klueza do o.leyfr~wania sygRei.w 1 wuech
świata. 

· Meie pomyil1łby ld,ry 1 kol•g•w na.i wynalezieniem 
kluczu. 

WYŚCIGI SHłUSIÓW. ao ciek•wych runy należą r•w
Rlei wyit:lti stru1!9w, uz._dzone n• sp~cj11l111ym t•rze . wyści1•
wym w Berlinie. Strusie ••• 111' zmprz-żone do spuj•lnle 
w ty• celu 1bt.idew•ny'lh dwukołewycft w•zkew I ci•eną jeene-
1• ""•saiera". 

Nf\ KIIĘŻYC Witlu ucmrnych aili ai~ 1ud wynalezier.iiem 
•1111u11tu, ktłlryilly umożliwił pedrói na księży<. Zajrwu i1' si~ 
tent 1111ru9ew11y1tkie"' ewaj pr~f. H. Goddard i pref. H. Olterth, 
któr1y pestenawiaj1tc urzeczywistnić e 19owieicf J Verne'•, cier
pią wiele i je1• pe1111ysłów. Zdeniem ~rofeHrew, jedynym 
ljllHGlnm 1Przedestutln si~ ftll ksi~tyc jest siła eks111losywH, 
któreby przenlesła elbn:ymle "statki• pewietrzne. 1bueewuH 
w ksztdc:ie pociakw szra1'nelow•1•. 111• tirug1t planet~. 

Zbudewaaie ••etie ire4łu kemuRikecyjl'le10, •t• cel 
Ich wyalłkew. 

KR O N I K Pi. 

ZEBRF\NIE Wf\LNE BR. POMOCY. Dnia 13-ega wrzesma 
b. r. odbyło się ogólne zebranie członków "Br. Pomocy". Zagai! ·je 
prezes zarządu kol. E. Filipowicz, podkreślając ważność zebrania. 

Naste:pnie wezwał kol. Stefański, obrany przewodnicz~cym, 
zarząd do złożenia szczegółowego sprawozdania ze swej dzia
łalności. 

Były kol. i prezes Filipowicz zwrócił uwage: na sprawność 
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funkcjonowani21 kółek, założonych przez „Br. Pomoc:", nzi po
myślny rozwój pisemka szkolnego „Przebojem" i na powiększe
nie się finansów .Br. Pomocy". Ponadto składali sprawozdania: 
p. prof. Drozdowski z dziaJzilności sklepiku i kol. Majewski -
z administrecji „Przebojem~. 

Po ożywionej dyskusji nad temi sprawozdaniami, przystą
piono do wyboru nowego zarządu i komisji rewizyjnej. Wybra
no: Prezesem zarządu - kol. Fr. Pietrzaka, vice prezesem 
i sekretarzem kol. T. Maryanowskiego, skarbnikiem kol. P. Hey
mana, wolnymi czlonkami kol. Dangla, kol. Niedzielskiego. 

W skład komisji rewizyjnej weśli: kol. Banasiak (pre
zes), Dziedziczak i Podczaski. 

Wreszcie złożono podziękowanie dawnemu zarządowi, a 
szczególnie jego prezesowi, kol. Filipowiczowi, za niestrudzoną 
i owocn~ pracę. Na tern zebranie zakończono. Obecnych było 
69 osób. 

KÓŁKO LITERf\CK!E. 1) Dnia 10-tego wrzesma b. r. 
odbyło się zebranie organizacyjne Kółka literackiego. Przewod
niczył kol. St. Zieleniewski, sekretarzował kol. F. Tomczak. 
W skład zarządu weszli: kol. St. Zieleniewski jako prezes i k„l. 
T. Marczalk jako sekretarz. P. prof. f\nders przedstawił krótko 
cel kółka i podał różne tematy, które nadawałyby się nef zebra
nia Kółka literackiego. Uchwalono następnie, że zebrania mają 
si~ odbywać w środę, co dwa tygodnie. 

2) Dnia 17 września r. b. odbyło się zwyczajne zebranie 
Kółka literackiego, na którem odczytał kol. B. Wasiak referat 
p. t. .Stosunki społeczne w niektórych powieściach E. Orzesz
kowej". W dyskusji brali udział koledzy: B. Marczak, W. Ka
miński, Ryftin i Chaciński. P. prof. f\nders, reasumując wywo
dy krytyków, podkreślił dwie zasadnicze kwestje: twórczości ja
ko sztuki i jako prawdy życiowej, oraz dodatnie i ujemne stro
ny referatu. 

3) D•ia 9-t• 111aźd1iarnika ocfoyło si~ 111-~i• w tyrri re· 
ku ze9ranle kółka łlterackle1•, na ktere złoiył ai~ raferaUi:el. Ka
miihkie1e o .Snka~inre i je10 twórcześcl". Prelegent J>rzed11t11wił 
w itorz~tHcu cluenolotlunym rozwój ?Olll~tilów Szeksllira nm i.y· 
C<:le, s1tukę, akreśli/ nam dokł11t.IP1ie Qechy jeg" talutu i wyk11-
uł 1łuu/0ść swoich d@ciekań n11 111olu twóruośtd te1e naj
•lf;llszeg0 ltoel1j piuru świata. Referat odin1:1c1ył 11t1 swyM 
•••ll•wylłl charakterem I 1u,..ieAności11 01cracew11ni11. Dyskusjt": 
iar•w••zili kol. ZielonleY(ski, Szubski I Weber. Na z11t.ońueni• 
111odniósł !Ił· ,r•f. f\1uler1 wutość ref er• ttJ, ecenił s 'osólii 
Jrowatlzenia tly1kw1ji i wskazał 11111 puimini4'cie motywu ke· 
~lłHlłf• w tw~ruo~cl S11h~lr1~ · 
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Z KÓŁK~ HISTORYCZNEGO. Dni• 21 -ege wrieś•I• 8. r. • 
t••ll. 10, 15 ram•. •dl9ył• siti xe•r•nie rur111niucyjH Kełk• hi
storyczne1•. Zebr•nie n1•ił kol. Chmci1hki I zu1~•1ił n• watti· 
ple wy bi ery •• 1111rHy•i•• Keł• na r. szk. 1924/25, w skł•• 
l1t•re1e weszli kei.: K11•lń1ki (pruu), Hor•yjew5kl (vlce-1n•· . 
zes} I ltremluki (sekretarz). Nasttipnl• om'9wleno tbi11ł•ln••~ 
I ste1unki wewn„trzH Kełlu, w której te spr•wle ubier•li 
1łea kol.: Chulthkl, llłietrnk, K•"'iitiski, B . Mnrcuk, Stefdiskl 
i Solaołewaki. Znac11u1 wlflkn••ci._ 1łoaew pQwzlt1ł• ze•ranle 
wchw•łę. i• u nleusJ11rawledliwiene •11111u1czenie trze<h 1ebir11a, 
Ma 1.rawe uswn._t 1 Kela kałdet• z i•1• człenkew. 
Wrencle wylllrn• delegatew Koła histerycinege •o łlel'l'llsji 
re1ul•l1llnewej w -sebach kol.: Ka•lliakiego, Stef ańskie1• 
i Chacińakiege . Na tem 1el11ruie ukeńczen•. 

Dnia 5·10 IJ'aźalziunlki! edbyłe si41 ultranie kółka hi
storyune1• z 111re1ramem refer•tu kol. Malewskiege • „Hlsterjl 
marynarki w l'elsce". Z 1111ow•alu spetAieRia si~ li)rele1enta, 
u11ienlon• UJlłOWie•zleny i-r•1ram • kol. Strembski edczytał 
swej referat wakacyjny • „Refermacji w llłel1c::e". W •y1kujl 
wait;ll •d1i•ł kol. l'ietrzak, Kaiailhkl I Stefa1hkl, wykaiuj~c 
naw•ł Materjelu hlsteryune1•. Ks. 1111ref. Wel•nln 1.11P1ał wy
mi„1ioP1y ur1111t u 1łu1tny I 1pre1tewał llłr1yte1111 111lekt•r• ••-•1 histeryczRe. 

KÓŁKO MF\TEMl\TYCZNE KLF\SYVll -e) I VIII ej. D•ia 20/IX 
b. r. edltyłe siti •r1anlzecyJn• ie•ranie k•lka mat~Matyczne· 
1• kl. VII i VIII J'Oal klerewniatwe• pt. ptref. Jech•ar.i•. 

N• ubraniu wleżeno 1111r•1r•m 1111ruy n• rek atkelny 
1924-5. llłlerwny referat ICl>•c.wiąuł aiti •estaruyć kei. Ma
jewakl. 

UstuowieP10 1łówne flll.IP1kty st•tutu I wybrafte Zarr1t• 
keł• . Zebiraalu r»rnw•cłniczył kol. M•ryu1ew1kl. 

ŚWIĘTO WYSZKOLENIF\ WOJSKOWEGO. Drti• 19 ·e;e 
1111aźd1ier•lka Ili. r . odltt1drie ai~ w lutnie Świtit• Wynkole111i• 
Wejskowe10, er1anirewa1u 1111r1ea D. O. K IV. Ne11 1t•nazj11lny 
liiuflec wy11kelenia przyjmie równ lei uyn111y u4zleł. 

l'.hla 26-•t• 1nźd1iernika ur1~~r• miejscowe Keło T. N. S. 
W. F\lu1d••I~ 1 racji l'ruwiHienia •• krajw zwłek •· p. H. 
$1enklewlcu. · 

Br•tnia llłe"'oc ucZ111iewske ll'r•jekti.)e szkC!>lny eltckótł 
na dzień 25-ego b. m. t. j . w wiglljtt fl'Otrzebu wielkie10 
piuru w 1111•dtieMiad1 K•t••ry Wusiawskiej. 

'1f "'~•biesi~ 4. ~§-11• wrio'"''' 101t1ł1 '"'"twltf1• cli•1J11!-. ... ~ . . - - - . 
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ne•~ 0111.lziału ,olskf•t• Taw. Krajoznawent• w Kuh1fe. f:)1fę· 
kl 1taranio111 Kluewrtika "•l„Jcuj Stacji D•ś•i•duah•ej I'· "· 
'•lultls klelil•· 

Cieny nas ten f•kt, idyż mamy nad1ieje:, ie 9cch:ieay 
••Ili zer1anizewat sekcję Młelllzieiy. 

Ofiary i pomGc~ dla Gimnazjum. 
Oa polowy uerwca t. j . w ci~g• miesiccy welcuyj„ych 

w1111łynttło ed unni,w: kl. I-ej - 3 ił, 111-ej - 5 zł, IV-ej -
15 zł, V-ej - 10 Ił, VI-ej - 2' tł; we wriehiu kl. I-ej - -410 ił, 
li-ej - 6.(0 zł, Ili-ej - 560 zł, IV-ej - 330 zł, V-ej - 2-40 zł, VI-ej -
150 zł, VII· ej- 15011, Vili-ej - 122 zł. Oio9y prywah'le wniosły: 
'· Kownacki - 20 1/, P. Dugel - 1~ zł, P. Cujkew1ki -
25 zł, '· ł\narzej Głejiewski - 30 1ł, I'. Niewi21dem1kl - 15 1ł, 
eratnia "•"'•< I lulw maturalnego - 115 zł, nlenkowl• R•
.Ay Peda101iunej, otrzymue u •tiaminy - 115 :ił. 

Ofiary w natwrie: Oe•i"ium Strzelce - 5,000 ce1ieł, P. 
"••liki 1: Wólki ~aczyberow1kiej 1wózk41 tyd1 ce1ieł; Cu
krow•I• Se)kl - iwie! na l'r.i~sla do 01rotlzula; I'. Ko"•· 
ruw1kl 1: Siemienic - i:wlulenle .( ech wo1ew Żllżll; C\lkrow· 
11ia Kon1tu1cJ• - tutel H 01red1enie; P. Meyer 1 Geł41łtlew
ka - 2 łewki dla 1ablneh1 !'rl)'r•df!icze1•. fałtryka „Kr•t 
tutel. 

Do Członków wspierających „Br. Porr.ocy". 
Z•rz~~ .5r. Pert11ocy" zawiatlamia, li ro1„eu~ł swej• 

tl:r.iał•lnoś~; U?ruu wi-c ulonk•w I syMD•tylllów o wfnua
nie 1kłulek u rek 1924, poc1y1111j~c: o~ I-ego wrzdnia b. r. 
w swrnle l -•10 1łot•1e miu1-:u•ie. 

KOLEDZY! 
Kupujcie znaczki 

Ligi Obrony Powietrznej Państwa. 



16 -

Zadanie konikowe. 

Z hter :umie11uo11yiz:h w tym a11.•gr1rwle, „taiyc we.lłu1 
chodll konika - zdsnilł o nanem plumku. 
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Kutno dn. 25/IX-2.4 r. 
Ułożył Zet-El. Kl. IV. 
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Wydawc1: Zarząd Bratniej Pomocy w osobie prof. URBf\NF\. 

Red11ktor odpowiedzialny kol. HEN~YK STEFł'IŃSKI 

Komitet redakcyjny w osobie prof. f\ndersa. 

Druk J. Celkowskiego w Kutnie. 
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